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op łaty  o o c /to w ei. — R edakcya 
rękopisów  nic zw raca bezimieo* 

avch  Batów nie uw zględnia.

N A P R Z Ó D
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

R edakcya i A dm infstracya  
K raków , D unajew skiego 5, 

" te le fo n  tte d a iic y i N r. 396. 
t e l e f o n  A d m in is t r a c j i  N r. 310, 

K onto czekow a Nr. 34.395. 
Fach oocztow y na listy Nr. 116. 
A dres te ie g r . : Manrzód Kraków.

Dział inserałow y: 
Grodzka 13, II. p. Tei. 1354.

K onto czekow e 913.
C e n y  o g ło s z e ń :  Ce, m ieisce w ier­
sza oen tem  50 h. w nadeslanem  
K 1'50. G losy publiczne po  3  K 

za wiersz.

Koniec niezależnej Ukrain:’.
Trudności utworzenia gabinetu. — Akcya s zwycięstwa robotników z Królestwa*

W sprawie nowego gabinetu.
Jak  widać z prasy warszawskiej, a ostatnio  

natleszle egzemplarze noszą datę poranną 17*go 
listopada, utworzenie gabinetu w W arszawie  
napotyka na trudnośoi, piętrzone przez narodo* 
wą dem okracyę, której w sukurs przybyli repa-e* 
sentanci byłego zaboru pruskiego.

Ta sama narodowa demokracya, której rząd 
ostatni, p . Świerzyńskiego, musiał bezradnie u* 
stąpić, w yrażając w swym  testamencie konie: 
czncść utworzenia rządów o podkładzie przewa* 
śnie ludowym  — dziś, gdy ciężka ręka niemiecka 
okupantów, pod którą politycy endeccy czuli się 
mniej śmiałymi, opadła — jęła się wysilać na 
sparaliżowanie powstania rządu o prononsowa* 
nyra charakterze ludowym.

Dzieje się to w chwili, gdy lud właśnie samo* 
rzutnie tak wicie zdziałał przy wypieraniu oku* 
pantów, dzieje się to i w obliczu radykalizowa* 
nia się całego świata...

D>aali sobie narodowi dem okraci animuszu 
aa wiecu własnym z udziałem Poznańczyków, 
Jctórzy też ł własny w iec w podobnym duchu od* 
bjłś.

Przypatrzm y się glosom prasy warszaw skiej — 
ta  są bardzo pouczające:

W znowione w ydaw nictw o „G azety W arszaw . 
sfct‘j “, centralnego organu N.*D., oburza się na 
powierzenie prezydentury przez Piłsudskiego 
Daszyńskiemu, pisząc: „Rząd z p. Daszyńskim
na '•żele nie może być rządem konsolidacyi ua* 
lodowej. W iedział o tem aż nadto doorze p. Pil* 
gsidsH i mimo to, nie czekając ua przybycie 
przedstawicieli trzeciej dzielnicy uznaj za możli* 
we powołać p. Daszyńskiego do steru rządów“.„ 
Poczeme dodaje: Jeżeli p. Daszyński zdecyduje 
się na objęcie rządów — uczyni to „wbrew woli 
całego (1) narodu (sic)".

Pozornie mogło się to w ydaw ać akcyą prze* 
ciw ko osobie tow. Daszyńskiego...

W  gruncie rzeczy widzim y tu wybuch zacie* 
k ijśc j przeciw ko polskim socyalistom.

W  toku bowiem rokowań nowo*mianowany 
prem ier godzić się miał, jak  nas inform ują, o ile* 
by jego osoba sprawiała rtudności, zrzec się m lsyl 
tworzenia gabinetu i proponował przelanie tych  
fu -kcyi na tow. Moraczewskiego. Poznańczycy, 
których endecy warszawscy wysunęli na czoło — 
oświadczyć mieli kategorycznie, że na żaden 
rząd, któryby miał za premiera soeyalistę nie 
zgodzą się i doń nie wstąpią. W ygryw anie Po* 
znańc/yków, Korfantego (Śląsk G órny) ibd., od* 
bywało się pod hasłem, że tu chodzi o  wolę całej 
dzielnicy notek i ej, że ta dzielnica 'najlepiej po* 
r/ąclkuje sw oje stosunki wewnętrzne, że rozpo* 
yzadza przytem  500*milionowym kapitałem.

I *.u rzeczywiście widzimy dziw ny obraz. — 
Reakcya antyludowa w Warszawie znajduje naj* 
Silniejszy punkt oparcia w reprezentacyi dziel* 
nicy, której odniemczenie, jak to w ostatnim  
numerze „Naprzodu*" wywodz-iiliśmy, jak najści* 
ślej uzależnione jest od jak najdalej idących re* 
form społecznych i  agrarnych.

A le  w zaciekłej, a system atycznej do drobią* 
zgowości; walce z prusactwem w zaborze tym  
rozwinęła się była z czasem swoista fizyognomia: 
mi eszanina pewnego parafiaństwa ideowego i 
klerykalizmu, w czem instynktownie widziano  
skorupę przeciwko in filtra c ji obcych prądów, 
z taką domieszką demo k r a ty  c zoo ś c>, jaka byia 
niezbędną do pociągania w arstw  ludowych. — 
Pierwszą ostoję tworzyło tu Poznańskie. Stąd 
promieniował ten ruch na Śląsk G órny, gdzie 
w kraiu tak przemysłowym nawet zdoial zatrzy* 
mać sw e d robn ym  icszczańslRc cechy.

N ie czynim y z tego powodu wyrzutu zaboro* 
wi pruskiemu.

W szyscyśm y wyszli z rąk  zaborców z takimi

lub innymi okaleczeniami ducha. Im to wkołeje* 
nie się na jakąś linię „przeciętną** ułatwiło kro* 
ozenie w zwartym  szeregu. Ta „przeciętność** u* 
trudniąła i rozwój socjalizm u polskiego na tych  
ziemiach. A le dziś, gdy wylania się Polska wol* 
na, wnoszą oni wprawdzie do niej swoją flegmę, 
swój spokój i dobrobyt — ale zarazem swoim u* 
porem mogą paraliżować takie reform y, które 
w innych dzielnicach są koniecznością, jak  naj* 
bardziej naglącą wobec nastroju szerokich mas 
ludowych, a w ich własnej dzielnicy, która obok  
zamożnych chłopów ma i krocie bezrolnych ii* 
chodżców nadreńskich — miałyby niezwykłą do* 
nionlosć narodową!

Przejdźm y znów do prasy: O to „Robotnik",
orgam P. P. S. pisze:

„Przybyliśm y tutaj nic po to, żeby rozdzielać 
lecz po to, żeby łączyć** — miał powiedzieć Sey* 
da na wczorajszym  wiecu N arodowej Demokra* 
cyi. Tymczasem faktycznie dzieje się co innego. 
N arodowa Dem okracya przy pomocy delegacyi 
z Poznańskiego chce rozciągnąć jak iś monopol 
nad Poznańskiem. Przy pomocy delegacyi z Po* 
znańskiego N arodowa Demokracya, która zban* 
kredowała w gabinecie Świeiyńskiego, chce na* 
rzucić sw oją wolę opinii publicznej.

Obecnie taranem, którymi chce zniewolić Kró* 
Icstwo i Gaiicyę, staje się poseł K orfanty, na 
cześć którego są urządzane wiece, na których  
rozlegają się okrzyki: „Niech żyje premier Kor* 
fanty" — „Precz z Daszyńskim"; rozlepiane są 
przez nią odezwy, gdzie już wyraźnie występuje  
się przeciwko komendantowi Piłsudskiemu za 
powierzchie przezeń formowania gabinetu Igna* 
ccmu Daszyńskiemu".

W  podębny ton uderza jednak nie ty lko  organ 
P. P. S*owy. Oto w „Kury erze Polskim" czytam y:

„Przybyli przedstawiciele W ielkopolski repre* 
zentują, o  ile można sądzić, jeden odłam myśli 
politycznej, Demokracyę Narodową. Być może 
iż w Poznańskiem jest to kierunek dominujący. 
Nie chcemy przesądzać. W arszaw a w ita ich ra* 
dośniie, en tuzy as tycznie. Nareszcie pękły m ory 
graniczne, przez pruskich żandarmów dotąd za* 
zdrośnic strzeżone.

Sądziliśm y, iż przywiozą nam słowa zgody i 
pojednania, że zgorszeni widokiem naszych wa* 
śni, staną się czynnikiem kojącym  namiętności, 
łączącym rozdzielonych.

Sta'o się inaczej. Przedstawiciele W ielkopolski 
zajęli odrazu nieomal bojowe stanowisko po je* 
dnej ze stron walczących".

Tensam  dziennik, k ry ty k u ją c  tak tyk ę  ende­
ków; którzy uw ażając, że „nie w ypada" zwalczać  
D aszyńskiego w  im ię an tyradykalizm U  czynią  
m u zarzut nie dość in tegralnej niepodległościo- 
w ości, d ysk red ytu jące j go rzekom o w  oczach 
k o a licy i — pisze pod adresem  N. D.:

„W szak w ystarczy  przypom nieć działalność i 
„ideologię" tego obozu przed w ojn ą  jak  przez 
cizas bardzo diugi podczas je j trw an ia , ow ą n a­
m iętną k ru cy a tą  przeciwko w szelkim  dążeniom  i 
niepodległościowym , owo bezprzykładne składa- i 
nie hołdów Rosyi, ową apologię „autonom ii pod ! 
berłem Rosyi".

A  d a le j:
Jesteśm y też przekonani, że w  danym  w ypad­

ku rodzim i nasi cenzorzy i inkw izytorzy są zna­
cznie bardziej „koalicyjni" aniżeli sam a koa li­
cya zachodnia. W ątp im y również, by p. Dmow­
ski był wdzięczny za podobne pow oływ anie się 
na przeszłość i szukanie leg itym acyi politycz­
nych. W szak pam iętam y w szyscy dobrze, z ja k  
daleko jd ą c y m  — pow iedzm y — scep tycyzm em  
w yraża ł się on zw ykle o F ra n c y i i co z a w ie ra ją  
np.. „M yśli nowoczesnego P o la k a "  w s to su n k u  
do ideałów  h u m an itaryzm u , b ra terstw a  ludów , 
rozbro jen ia powszechnego i w szystk ich  tych

Idei, k tóre w  dobie obecnej reprezentu je W ilson  
i  jego sojusznicy".

| Ale porzućm y kw estyę k on trarg u m en tacy i 
wobec endeków. W  grę wchodzą w ażniejsze  
sp raw y, niż kw estya  zaszczytu tw orzenia p ierw ­
szego rządu w Polsce już jednoczącej się.

Tu chodzi o kw estyę, czy P olska m a być za­
bezpieczoną od burzy w ew nętrznej czy nie.

Sobotnia „N. Gazeta" w arszaw ska sform uło­
w ała to tak :

„Od rządu p. D aszyńskiego oczekujem y prze- 
dew szystkiem  urządzenia życia  P olski, zapro­
w adzenia w niej ładu. To zaś m ożna uczynić  
ty lko  dwom a drogam i: przez uznanie za słuszne 
żądań robotników i  włościan i  nadanie tym  
żądaniom form państw ow ych, albo przez wy­
danie wojskowych wypraw karnych.

TyLko też tak i rząd i n a r a c y ę  bytu, k tó ry  s i ę  
na jed n ą z  tych  dwóch dróg zdecyduje. Je s t  
w praw dzie i trzecia droga, droga K iereńskiegoj 
ale ta prow adzi do an arch ii — jest to droga  
kompromisów, usiłowań zadowolenia wszyst* 
kich. Ta droga to nieszczęście. Ten system  rzą­
dów zgubił w ła ś n ie  w y zw oloną Rosyę..."

Tym czasem  p a rty jn y  egoizm i zaślepienie dp 
m okracyi jest tak  w ielk ie, że n aw et pouczone, 
dziś ty lom a przykładam i dookoła — nie'' w aha  
się prow okow ać ludu.

Taka „Gazeta Poranna", organ bru kow y ND., 
pisząc o pochodzie, inscenizow anym  przez ende­
ków pospieszyła określić go, jako  w ym ierzony  
przeciw  D aszyńskiem u i ideologii siocyalistyez- 
nej.

Kii rządom- ludu!
ROBOTNIK POLSKI PRZY PRACY.

Robotnik polski w  K ró lestw ie z całą energią  
i  św iadom ością zabrał się do p racy  nad uludo- 
w ieniem  Polski. Zyskał sobie potężne narzędzie' 
ag itacy jne

w dzienniku P. P. S. „ Robotnik".
P rzy  te j sposobności przesyłam y m łodem u ko­

ledze bra tersk ie  pozdrowienia.
Obecnie w  W arszaw ie  odb yw ają  się 

w yb ory do Rad Robotniczych.
„Robotnik" pisze:
„Rady delegatów Robotniczych m uszą być kia* 

sow ym  przedstaw icielstw em  p ro le ta rya tu  i o- 
gniskiem  jego działania.

R ady Delegatów Robotniczych m uszą się stać 
organam i w ałki o cele\socyalistyczne o w p ro ­
w adzenie w  życie haseł w yzw olenia ekonom icz­
nego i politycznego p ro letaryatu .

Hasło P olsk iej R epubliki Ludo -wej i  Rządu  
Ludowego m usi być hasłem Rad Belegrtów Ro­
botniczych.

R ady Delegatów Robotniczych m uszą stać się 
fu nd am entim , o k tó ry  tw ardo cprze się soeyali- 
styczna część “Rządu Ludowego i przy pomocy 
których  będzie w  stan ie przeprow adzić g ru n to­
w ną przebudowę życia społecznego w  m yśl 
w skazań rew olucyjnego śocyalizm u.

R ady D elegatów Robotniczych m uszą pro­
w adzić n ieu sta jącą  w a lkę  z bu rżuazyjn ą roak  
cyą i w szelkim i je j zakusami.,

D la celów tych m uszą R ady Delegatów Robo­
tniczych w ytw orzyć sw oją  siłę z b ro jn ą .— Mili* 
cyę Ludow ą. \

W ybory  do Rad D elegatów  R obotniczych m a  
ją  się odbyw ać na  n a s tę p u ją c e j zasadzie: 

od 30 do 50 ludzi 1 d eleg a t 
od 50 do 100 ludzi 2 deleg a tó w  i t. cl.

Jednocześnie z organizowaniem  się robotni­
ków

organ izu je się i  biała gw ardya.
Oto np. ostatn ie fa k ta ;



z

U tow. D. (pepeesowca!) gru pka dow borezyków  | 
pod dow ództwem  oficera W eh rm ach tu  zrobiła j 
w czoraj w  nocy rew izyę. L ite ra tu rę  so cya listy - i 
czną. podarto. Zabrano p ryw atn ych  tysiąc  ma* 
rek(!). Tow. D *pow leczono do żandarm eryi

' w ojsk  polskich, gdzie przed śledztwem pobito. 
Tylko, dzięki znajom ościom , udało się tow. D. 

uw olnić.
Tow. J., pepeesowiec, w  czasie rozd aw an ia  o- 

dezw, został pobity przez dow borczyków  i od­
prow adzon y do k om isarya tu , skąd go zdołano 
uw olnić.

1 Tak w ięc n a p ad a ją  b iałog w ard yjcy  n a w et n a  
pepeesowców, cóż dopiero m ówić o endekach lub  
ludowcach.
„ P rz y  tej sposobności w skażem y na  
stanowisko żydowskiego soc. „Bunda" wobec 

' sprawy polskiej.
Centr. kom itet „B undu“ umieszcza, w  Robotni­
ku" kom unikat, w  k tó rym  pisze:

„W obec um ieszczenia w  polsk ie j p ra sie  co­
dziennej szeregu w zm ianek  o rzekom o „an ty­
polskim " ch arak terze w ieców  i m andfestacyi ro ­
botn ików  żydow skich, u w ażam y za sw ój obo­
w iązek  na jenergiczn iej zaprotestow ać przeciw ko  
tym  tendencyjnym  i zgoła fa łszyw ym  w iadom o­
ściom.
Kłamliwe i  niecne pogłoski o okrzykach „precz

z Polską" i  t. p., k tóre to ok rzyk i jakob y były’ 
wznoszone podczas m an ifestacy i bundow skiej, 
są rozsiew ane z w yraźn ym  zam iarem  jud zen ia  
ludności po lsk ie j przeciw ko Żydom.

S tw ierd zam y, że w  w alce sw ej o w yzw olenie  
w a rstw  p racu jących  od w szelkiego u cisku  i w y ­
zysku, pragnie socya listyczn y p ro le ta rya t żydo­
wski iść ręka w rękę z uświadomionym prole* 
łaryatem  polskim 4'.

T y le ’ n a  raz ie  z W arszaw y.
N i prow incyi ruch robotniczy także rozlewa 

Się potężną fa lą . Oto np. 
t wieści z Zagłębia Dąbrowskiego.

W brew  rozpow szechnionym  w  p rasie  in for- 
m acyom , jak o b y  zagłębie dąbrow skie znajdo­
wało się w  rę k u  „bolszewików", pod k tóre  to 
m iano podciąga się S. D. i lew icę P. P. S., zna- 

iV lazło się pod rządam i kom isarzy, wyznaczo* 
nych prziez rząd  tym czasow y R epubliki Ludo­
w ej w  L u blin ie : tow . K. K uczew skiego (na po­
w ia t dąbrow ski) i  tow . A. Czaplickiego (na po­
w ia t będziński) z m iejscem  u rzędow an ia  w  So­
snow cu.

Inaczej m ów iąc, w ład za  zn alazła  się  w  ręk u  
, rep rezentantów  P. P. S. (frakcyi).

W ład za ta  znalazła  była pełne poparcie wię­
kszości robotników , czego na jlepszym  dowodem, 
iż z chwilą powstania tych komisaryatów i  za­
pewnienia się robotników, że ustają rządy Re- 
gencyi, zapanow ał tam  zupełny spokój. W pow. 
będzińskim  ad m in istracyę  całą  z rąk ustępu ją- ' 
cych wład.z cywilnych niemieckich przejęły oso­
b y m iejscow e z d r F alkow skim  n a  czele po u- 
przedniem  porozum ieniu  się z przedstaw icielem  
m iejscow ej siły  zbrojnej, chorążym  1 p, ułanów , 
p. M ecnarow skim  i zobow iązaw szy się podpo­
rządkow ać się rząd ow i R epubliki ludow ej w  L u­
blinie do czasu, u stan ow ien ia  in nych  w ładz  
przez kom . P iłsudskiego.

W obec powyższego i  wobec form alnego za­
tw ierdzenia z W arszaw y p. dr Falkowskiego, jako  
tym czasow ego kom isarza  pow. będzińskiego, aż 
do m ian o w an ia  s ta ro sty  z przydzieleniem  m u do 
pom ocy tow. Ż óraw skiego i P ierożka — tow. 
C zaplicki złożył sw e urzędow anie w ręce d r F a l­
kow skiego.

i  i ....................................

Z  Poznańskiego.
Dziś ran o  podały dzienniki wiadomość, iż Po* 

znań został w  zupełności za jęty przez Polaków, 
„Bcrliner Tageblatt" donosił nawet takie szcze* 
góły, że do Poznania przybyli o ficereow ie polscy 
automobilami i zażądali od zarządu miasta i ko* 
m endanta oddania miasta. W sprawie tej znaj* 
dujem y w e wczorajszym  „Kuryerze Poznańskim4' 
'dwis wzm ianki, zawierające d e m e n t i .

Brzmią one:
Naczelna Rada Ludowa wysłała wobec donie* 

sienią „Beri. Tageblt." o  rzekomem poddaniu 
Poznania władzom polskim sprostowanie na ręce 
kanclerza Eberta i <Lo redakcyi „Beri. Tagebl.44.

W yd ział w ykonaw czy R ady Ludowej w ydał 
sprostowanie i energiczny protest w sprawie do* 
niesienia „Beri. Tagebl.'4. Sprostowanie i  protest 
ogłoszono w clbu językach za pomocą plakatów44.

Cala zmiana, jatką Polacy przeprow adzają  
w Poznańskiem, poleega n tem, że do Rad żoi* 
Pierzy 1 robotników  wchodzą z ilością odpowia* 
dającej ustosunkowaniu narodowościowemu, że 
zm ieniają skład rad m iejskeih 1 t. p. M am y do 
zanotowania też fakty, takie, jak  sam orzutne

„ N A P R Z Ó D -

forrnowanie się w Ostrowie pułku wojska poi* 
skitgo.

Pozatem na dzień 3 grudnia zwołany jest sejm  
dzielnicowy w  Poznaniu, który ma wybrać „Na* 
czelną Radę Luuową", jako  władzę zwierzchnią, 
aż do chwili objęcia odnośnych ziem przez rzącł 
pólski 3 zatw ierdzi żądania narodowe Polaków.

Koniec U krainy.
UkT.ina się likwiduje... Już SkoropadskfJ za* 

po'Maci: i federącyę z W ielkorosyą. Już z tyim 
programem nowym  rząd się wyłonił...

Federącyę — now y Perejasław — o którym  ku 
oburzeniu U kraińców  prawił był p.' Łyzohub; 
lecz dziś U kraina jest stokroć m niej ukraińską, 
odrębna niż za Bohdana Chmielenicklego... Bę< 
dzie częścią nieco zdecentralizowanej Rosyi. 
Rozumie się, hetman i  jego m inistrowie czekają 
tylko, by .przy pomocy koalicykupadł bolszewizm

Bierzemy do rąk prasę wiedeńską, która ja* 
kteś trzy kw artały temu podziwiała • dzieło 
Czernina.

O to w  „N. W . Tageblatt" króciutki artykulik...
Z chwilą bankructwa Brześcia niknie i jego 

w ytw ór — Ukraina... Powstała U kraina — tłoma* 
czy tereaz ów „blatt" — tylko jako  groźba na 
oporność Trockiego. Sama groźba porozumienia 
z przedstawicielam i Rady ukraińskiej nie po* 
skutkowała i trzeba było ją  wcielić... Pocieszano 
się, że będzie to „umowa chlebowa44, ale to się 
rozprysło. Tak mniej w ięcej dziś pisz- W iedeń.

A  gdy się zawalą gmach U krainy, gdy K ijów  
m i wpaść w objęcia M oskwy, U kraińcy galicyj* 
scy ińe m ją nic pilniejszego, jak  rozpętanie tu 
u nas w alk z Polakami!

Czesi niepokoją polski Śląsk,
(K oreap. .N ap rzo d u * ).

Bogumin, 18 listopada.
Od chwili, kiedy Czechom nie udało się opa* 

ncwać Bogumina, nic dali za wygraną. Ciągle 
niepokojono ludność pogłoskami, że Czesi już 
idą na Bogumin, w ywołując zrozumiałe rozgory* 
czen:e,

W  piątek 15 listopada zgłosił u członka 
R ady N arodowej w  Boguminie m ajor czeski, że 
według rozkazu kom endy w ojskow ej w  Bernie, 
przybędzie do Bogumina jeszcze 200 czeskich 
żołnierzy z 8 oficerami. Razem byłoby w Bogu* 
m inie 286 żołnierzy i 11 oficerów , podczas kiedy  
polska załoga w ynosi zaledwie 300 głów. M ajor 
czeski zapewniał, że nie m a , żadnych agresy* 
w ry c h  zamiarów « wobec Bogumina, że chce 
współdziałać z polską załogą. Zażądał również 
kw ater dla oficerów  w m iejscowym  szpitalu  
wojskowym ,

W  m yśl ugody, zaw artej m iędzy Radą Naro* 
dową w Cieszynie a Narodnim V yborem  w O* 
straw ie załoga czeska nie może wynosić więcej, 
jak  ty lk o  połowę polskiej załogi.

Członek Rady N arodowej zwrócił uwagę ma jo* 
row i czeskiemu, że najście Czechów na Bogumin 
miożfc sprowadzić katastrofę. Podobne postępo* 
m a rie  uważać należy za , prowokacyę, tembar* 
dziej że N arodni V yb or w  Pradze zatwierdził u* 
godę ostrawską. Czesi tłum aczyli słę, że komen* 
da w ojskow a w  Bem ie dostała wiadomość, ja* 
koby w  Boguminie było 1000 polskich żołnierzy  
i  600C uzbrojonych robotników.

G d yb y Czesi nie kuli zdrady, było prostą rze­
czą, żeby kom enda w ojskow a w  Bernie zapytała  
kom endy w ojskow ej w  Cieszynie, jak i jest stan 
liczebny załogi w  Boguminie.

Od kilku dni zauważyć można sprzyjanie nie* 
m itckich kapitalistów  na Śląsku Czechom. Niem* 
cy, jako klasa posiadająca na Śląsku, w idzą w 
czeskim rządzie wszelkie gwaraneye dla -swojego 
stanu posiadania, oo jest dla czeskich, republika* 
nów bardzo znamienne, Czesi zapewniają wszyst* 
kich, że Śląsk będzie do nich należał, a zamach 
na Bogumin jest tego najlepszym  dowodem.

W dzieranie się Czechów na polski Śląsk musi 
być z całą stanowczością przez ludność odparte.

Z  o s ta tn ie ! ch w ili.
ZAJĘ CIE  B U K O W IN Y  PRZEZ ARM IĘ  

RU M U N SN SKĄ.
Jedno z pism czernłowieckich 'niemieckich do* 

nosi: Cała Bukowina została zajętą przez armię 
rumuńską. D o Czerniowicc wkroczyła ta armia 
11 listopada w itana entuzyastycznie przez Radę 
N arodową i  tłumy ludności. Polacy poddali się 
nowej rumuńskiej w lądzy.

ZAJĘCIE  M ETZU PRZEZ F R A N C U Z Ó W  
I A M E R Y K A N Ó W .

„Lokal Anzeiger" donosi: W ojska francuskie 
i  am erykańskie zajęły Metz,

ET

ROZPOCZĘCIE R O K O W A Ń  PO K O JO W Y C H  
W  LISTOPADZIE.

Według inform acyi paryskich i londyńskich  
pism wstępne rokowania pokojow e rozpocząć 
się raają z końcem listopada.
B Ł Ą K A JĄ C Y  SIĘ HOHENZOLLERNOWIE.

Z powodu wrogiego stanowiska, jakie koalicya  
zajm uje wobec W ilhelm a, były cesarz ma zamiar 
wrócić do Niemiec, gdzie chciałby pa stałe za* 
mieszkać. Jako m iejsce pobytu upatrzony jest 
Poczdam pod Berlinem. Rada robotników i żoł* 
nierzy, zapytana o zdanie, oświadczyła podobno, 
że w  zasadzie niema nic przeciw temu.
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K R O N IK A .
K raków , poniedziałek 18 listopady. 

DZIŚ ma P. K. L. rozpatryw ać sprawę mandat 
tów robotniczych do Rady m. Mamy nadzieją 
że sprawę tę załatwi dziś definityw nie i to po 
m yśli robotników. W szelkie oddawanie robotni* 
czyeh m andatów endekom lub klerykałom  wywo* 
lałoby niepotrzebne rozgoryczenie w klasie robo­
tniczej. która i tak jest wzbufzona niestychanem 
lekceważeniem je j elm ntarnyęh praw do współ* 
udz.ału w  rządzeniu gminą. 18 m andatów należy  
sie klasie robotniczej!

JAŁMLTŻNĘ w kwocie 100 tys. koron uchwali* 
la arystokracya polska — na w ypraw ę na Lwów. 
100 tysięcy — to drobnostka, bo dzienne utrzy* 
manie 1 tysiąca ludzi kosztuje 10 tysięcy. Ofiar* 
neść pieniężna tych bogaczy — hrabiątek i kssią* 
żątek idzu  w  parze z osobistą!

Z P. K . L. Na zastępcę naczelnika wydziału 
kolejowego został z ramienia P. P. S. D. powo* 
łany tow. K a c z a n o w s k i ,  sekretarz organiiza* 
cyi kolejarzy.

D E M O BILIZACYA ST A R SZ Y C H  ROCZNI* 
KÓ W . Rozporządzeniem polskiej kom endy woj* 
skowej w  K rakow ie z dnia 13 listopada 1918 r.» 
zostają w  obrębie tej kom endy zwolnieni z czyn* 
nej służby w ojskow ej (zdemobilizowani) za 
kartą zw olnienia oficerowie (gażyścł wogóle), 
chorążowie i żołnierze, starsi ponad la t 35.

Dla ogólnej oryentaeyi podaje sdę, że po po* 
wroćL- pułków polskich z pola także młodsze ro* 
czniki zostaną jak  najrychlej stopniowo zwolni©* 
ne, o ile ochotniczy pobór, k tó ry  się obecnie od* 
bywa w yda dla utrzym ania ładu w kraju odpo* 
wiedni w -n ik .

RADA ROBOTNICZA zbierze się  w e w torek  o 
godz. 7 w ieczór w  Z w iązku. Obecność w szytk ich  
członków R ady konieczna 1 

POSIEDZENIE M ĘŻÓW Z A U F A N IA  Z FA* 
BRYK M E TAL O W Y C H  odbędzie się we czwar* 
tek dnia 21 b. m. punktualnie o  godzinie 6 wie* 
czór w  Związku Stow. robotniczych. Spraw y bar* 
dato ważne. Obecność wszystkich mężów zaufa* 
nia konieczna. Topłnek.

M IEJSKI U R Z Ą D  Z D R O W IA  zwraca uwagę 
publiczności na fakt pojawienia się w Kra* 
kow ie i pogranicznych powfafaah gub. radom* 
sklej i kieleckiej choroby duru plamistego. Cho* 
roba ta roznosi się jedynie za pośrednictwem  
wszy. Tępienie w szy wszelkimi sposobami jest 
konieczne. Przestrzeganie czystości mćeszkań I 
opatryw anie ubrania i bielizny po podróży ko* 
le ją  i  tram wajam i, bytności w lokalach publi­
cznych, częste kąpiele, ochronią nas od zarażenia.

KONCERT P. ROMANISZYNA został odłożo­
ny na środę 4 grudnia.

PO L SK A  K O M ISY A  L IK W ID A C Y JN A  za* 
rządziła od dnia 15 b. m. w olny obrót ja rzyn  
i paszy w  granicach kraju.

ŻOŁNIERZE POLSCY krakow skiego garnizo­
nu, —■ w  ljście do R edakcyi — w yra ż a ją  podzię­
kow anie i cześć d la polskich poalów socyalisty* 
cznych, za ich pracę i w a lkę  o polepszenie b y tu  
i  p ra w a  d la  szerokich m as społeczeństwa. So li­

d a r y z u ję  się z Rzędem  P olsk ie j R epubliki Ludo­
wej w  W arszawie, k tóry może liczyć z cala pewno 

; ścią na polskiego żołnierza. Nie będziem y bronić  
j k ap ita listó w  1 n ie pójdziem y za reak cyą, k tó ra  
i ja k  to w  Niemczech się stało, p row adziła naród  
j do zguby! Niech żyje Republika Ładował Niech 
j żyją posłowie socyallstyczni!

DO OFICERÓW I ŻOŁNIERZY 6 PUŁKU P IE ­
CHOTY! W zyw am  w szystk ich  oficerów , podofi­
cerów  i żołnierzy 6 p. p. do natychm iastow ego  
zgłoszenia się w  Kom endzie grupy w  K ielcach, 
O ficerow ie i żołnierze, p rzebyw ający w  K rak o ­
w ie , lub przejeżdżający przez K raków , zgło&zą 
się do podpor. Strzegockiego Szlak  19 I. p. od 
3—4 pył. Norwid Neugebaner, pułkow nik.

Z G R O M A D Z E N IA . W  n ied zie lę , odbyły się 
zgromadzenia chłopskie w  Strumianach pow. 
W ieliczka (ref. tow. M. Bobrowski), w  K ’aju pow. 
Bochnia (ref. tow. dr M ueller), które oświadczy* 
ł y , się za jakenergiczńicjszym  poparciem  rządu 
roboto iczo*bhlapskiego,
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C zerw ona fala.
W ojna św iatow a, będąc dla ludzkości prze* 

kkństw em  kilku lat, stała się równocześnie 
w-skrzesidelką tych sił, k tóre pod przemocą na* 
rzuconych system ów społecznych i politycznych  
od lat wielu — jeśli chcemy w ym ienić konkre* 
tną datę — od r. 1848 tkwiły tłumione w głębiach 
ludzkości. W ojna, okropnością sw ych przeja* 
wów  d skutków uświadam iając całą nędzę życia, 
zbudowanego na dotychczasowych podstawach, 
wyzw oliła z  łona udręczonych ludów żywiołowy  

odruch,
k tóry  za jednym  zamachem obalił talk zwany 
„porządek" św iata; ona to  właśnie uzbroiła rękę. 
podnoszącą czerwoną chorągiew rewolucyi, w  
moc, wym uszającą now y, spraw iedliwy ład.

I świadkami tego piorunującego zwycięstwa, 
które dokonało sdę praw ie bezkrwaw o właśnie 
dlatego, że było w yrazem  konieczności dziejo* 
wcy, naturalnym  rezultatem  rozwoju społecznego, 
jesteśm y oibecnie na w ielkich obszarach Europy. 
Pierwsze straszliwe wstrząśnienie obaliło olhrzy* 
mi gmach rosyjskiego kolosu, budowanego przez 
wieki na k rw i i  ucisku, na gwałcie i  zbrodni. — 
Lec/ w  tym  groźnym m em ento nie w idziały Bal* 
ftazarowego znaku pobratym cze caratowi rządy 
tych  państw, które podobnie jak  on zbudowane 
b yły  i  oparte na brutalnej sile, płynącej z kapi* 
balistycznego i  m ilitarystycznego ustroju. Pod 
ciosami zjednoczonej potęgi reszty świata za* 
walił 6ię i roztrzaskał wał reakcyi centralno*eu= 
rcpejsikiej i  o to  natychm iast fala rew olucyi ru* 
nęła na trony, unosząc je  jak  rzeka unosi chaty 
nadbrzeżne.
Ta fala nie przyszła z zewnątrz: ona kłębiła

się i  wrzała w  łomie tych  ludów
któro pod żelaznym  naciskiem krw aw iły się na 
po ljch  bitew i ginęły z nędzy i głodu wewnątrz  
kraju  w ysysane z soków życiowych przez wam* 
piu-a w ojny, obdzierane z praw  człowieczych 
prz?z feudalne sw e rządy. Ta fąla, która zmio* 
t l i  zbutwiały tron Habsburgów i rozwaliła wię* 
zienłu ludów, przeklętej pamięci monarchię 
austro*węgierską, ta fala, k tó ra  poniosła się nad 
.głowami W ilhelm ów  i dziesiątek królików  po* 
jdc'bi.vch i emu, nad lasem mieczów rozm aitych  
Kindenburgów i  Ludenedorffów, była ob* 
jaw ieniem  dla tych, k tórzy nigdy drgnień 
je j  nde wyczuw ali, k tó rzy nad je j poprze* 
d .łi.-ii odruchami, ząpowiadającym i wybuch wuł* 
dcao.i, przechodzili u fni i butni do porządku  
dziennego. A  oma, w zbierająca krzyw dą i cierpie* 
niem miliomów,
po< njała pod pokryw ą dzień i  BOC od długiego 

szeregu lat,
aż •• godzinie wielkiej zorzy wytrysnęła tą  mocą, 
której nic nie wstrzym a.

Bo podłożem ruchu rew olucyjnego jest mie ten 
lub ów niewygodny ustrój polityczny danego 
kraju, z którego zmianą w szystko w róciłoby do 
pco zadku, 'ale jest on
rez’ .rtn społecznego ukształtowania się sto# 
sunków bytow ania na obszarach całej ziemi,
stosunków, które silą rzeczy, ew olucyjną drogą 
pćzr.iej, rew olucyjną w cześniej muszą przetwo* 
rzyć się w nową organizacyę porządku światowe* 
go, odnowiadlmego rzeczywistemu stanowi i po* 
trze bom całej ludzkości, którą właściwie jedynie  
rerjcrentiow ać może olbrzym ia klasa robotnicza 
i  w tnstw a ludu wiejskiego, jako  czynniki tworzą* 
oe i  kontynuujące je j życie.

Dlatego złudne są nadzieje tych, którzy sto* 
ją.', na straży sw ych wrakowych przyw ilejów  i 
osobistych interesów, spodziewają sdę, ż« ruch 
rew olucyjny, przekształciwszy społeczny — a ra» 
czej antyspołeczny ustrój Rosyi, Niemiec i Au* 
stro*Węgier, zatrzym a się w tych granicach i  nie 
poniesie czerwonych sztandarów dalej na obszar 
wielkiego świata. Bo i w tym  świecie, co prawda 
różnym* lepszym  otd tego, k tóry runął, są upośle* 
dzietne m iliony pracujących i dziesiątki tysięcy  
posiadających i te m iliony też nde zadowalają  
się „dem okratycznym i swobodami", które Im 
dała burżuazya, skoro czują, że nad bolesnym, 
wyczernujacym  trudem ich pracy wznószą się 
tw ierdze kapitalistyczne, że ta równość i  wol* 
noś i, k tórą posiadają w  politycznym  życiu, 
jest względną wartością wobec warunków ma* 

teryalnej egzystencyi, 
uniem ożliwiających pełne w ykorzystanie praw  
człowieczych do Wolności.
Upośledzenie społeczne istnieje f dzisiaj wszędzie 
w krajach, zażyw ających najszerszych swobód 
politycznych. Gdziekolw iek tedy są ludzie, co 
p racu ją-i ci, co korzystają z ich pracy, tam jest 
otw arta  szeroka droga dla ruchu ludowego, 
tam on, jeś li nie w najbliższych dniach, to nie* 
długo zatknąć musi swe zwycięskie sztandary.

I znowu jesteśm y świadkami tego rewolucyj*

nego społecznego ruchu w  krajach, oszczędzo* 
nych wprawdzie przez w ojnę od bezpośrednich 
je j okropności, lecz odczuwających przez 51 
miesięcy je j złowrogi, wyniszczający wpływ.
W  neutralnej Szwecyi, Holandyi, Szwajcaryi 
pro letaryat w ystępuje z żądaniem oddania mu 

w państwie decydującej władzy, 
a jeśli żądania te na razie nie W yrażają się w 
formach rew olucyjnych, nde świadczy to, aby by* 
ły one mniej silne, mniej konkretne. Demokra* 
cye burżuazyjne przeżywają się tuk, jak  przeżyły 
się absolutystycznie monarchie, ludzkość wikra* 
cza w  now y okres swych dziejów, 
w nowe wciela się formy, których wyrazem są 

socyalistyczne republiki ludowe, 
wiodące dio zupełnego zjednoczenia się w mię* 
dzynarodowym  związku ludów.

Bur.żuazyjna dem okracya Anglii i  Francyi od* 
niosła św iatow e zwycięstwo jedynie dlatego, że 
za nią przeciw najzaciętszemu wrogowi wolno* 
ścl ludów, Niemcom — i właśnie w  imię tego 
hasła — poszła karnie i ofiarnie klasa pracująca. 
Lecz z chwilą, gdy niebezpieczeństwo, grożące 
światu, znikło, lud pracujący Anglii, Francyi i '  
Włoch ma prawo uzyskać pełny wym iar sprawie* 
diiwości, żądać uzależnienia kapitału od siebie, 
jako od czynnika, k tóry go tw orzy nu dobro na* 
rodu i ten postulat bądź oo hądź wolnościowe 
rządy wypełnić muszą. Doniosła reform a w ybór*, 
cza, jaką przeprowadzono w Anglii, świadczy 
między innymi, źe w rządach dem okratycznych  
państw zachodniej Europy tkwi zrozumienie 
wym ogów chwili dziejowej.

Czyż wśród, tego morza, które rozlewa się po 
Europie,

jedyna Polska miałaby być wyspą reakcyi?
Ona jedna miałaby budować swą p*zyszłość 

na zbutwiałych fundamentach przeszłości? Ona 
jedna być ostoją żywiołów, k tóre kat astro* 
fa dziejowa, jaką wywołały, wyrzuciła poza na* 
wias życia? Ona jedna podnosić nienawiścią i  
wzgardą o k ry ty  symbol nieszczęścia i męki ludz* 
kości — koronę królewską?

N igdy! Polska pójdzie z rzeszą bratnich ludów  
ku w ielkiej przyszłości,
jako republika ludowa, w której naród I lud two* 

rzyć będzie jedną nierozdzielną całość!

O św iadczenie.
Pisma krakowskie pow tarzają za „W iener Ta*, 

geblatt" rzekomy w yw iad grupy dziennikarzy, 
którym miałem udzielać inform acyi oo do wy* 
darzeń w Galicyi.

Wobec tego oświadczam, że ani grupy, ani je* 
dnego dziennikarza nie przyjm owałem  i żadnych 
Inform acyi nie udzielałem. Gdyby redakeye kra* 
kowskie były przeczytały ową wiadomość w 
„W iener Tageblatt" (ja dopiero dzisiaj miałem 
możność oglądania je j) byłyby z form y poz-nały, 
żs o  w yw iadzie lub o iinfoemacya-ch przezemnłe 
udzielanych i m owy niema.

„W iener Tageblatt" tak, pisze: „Poseł dr Dia* 
imand, k tóry przedwczoraj z G alicyi przyjechał, 
opisywał stosunki- w G alicyi i t. d." Gdzie, kiedy, 
komu „opisywałem" rzekomo stosunki w G alicyi 
tego „W . T.“ nie donosi, a wiadomem jest, jak  
silnie podkreślają pisma, a szczególnie wiedeń* 
skie bezpośrednio otrzym aną wiadom ość-lub wy* 
wiad przez ich redaktorów dokonany. < ,,

Już form a wskazuje na to, że rozenodzi się nic 
O w yw iad lub inform acye, lecz o kompozycyę, 
stworzoną na podstawie niedokładnych, niewia* 
domu skąd zaczerpniętych wiadomości.

Powtarzam, że ani w form ie wywiadu, ani in* 
nej formie inform acyi dziennikarzom w tej ani 
Innej sprawie nie udzielałem..

Herman Diamand.

Tajna akta policyjne 
w rękach P. K. L.

Na posiedzeniu P. K. L. w dn. 16 b. m. u* 
chwalono na wniosek naszych tow arzyszy zająć 
tajne akta policyjne i spis konfidentów, aby u* 
zupełnić materyał, znaleziony w  wojskowem  biu* 
rze wywladowczem .

W .w yk on an ia  tej uchwały zjawił się zaraz 
wieczorem w dyrekcyi policyi tow. dr M u e 11 er 
w:a/ z prof. Krajewskim  i imieniem P. K. L. za* 
żądał od dyrektora policyi wyd-ańla tajnych ak* 
tów  i spisu konfidentów.

D yrektor policyi p. Krupiński zaprotestował 
przeciwko form ie żądania w ydania aktów (za 
pośrednictwem delegatów) i zarządzeniu tego 
dopiero w tedy, gdy pOjawi’a się notatka dzienni* 
karska o rzekomym spaleniu aktów i oświadczył, 
że wyciąga z t. nś V—cneye 1 ustępuje.

W  sprawie samej oświadczył gotowość wyda* 
nia aktów  i twierdził stanowczo, że krakowska 
połicya konfidentów nie używała, wobec czego * 
spisi. takiego niema.

N fstępnie udano się do osobnego pokoju, gdzie 
przechowywano tajne akta policyi państwowej 
tzw. Hau-ptstelle (we W iedniu było Zonbralstełle). 
A k ta  znaleziono w yjęte  świeżo z paczki i ułożo­
no w chronologicznym porządku na stole. Są to  
przeważnie doniesienia biura wywiadowczego  
krakow skiej komendy w ojskow ej (Nachri* 
chter Stelle) oraz źandarmeryi, skierowane do dy* 
rekcyl policyi w  sprawach {politycznych celem  
zbadania, a prowadzone w  specyalnym  tajnym  
rejestrze H. St. (Hauptstelle). Krakowska dy* 
rekeya policyi prowadziła te spraw y od wrześnio 
1915, gdyż pierwsza sprawa wciągnięta jest w  re* 
jestrze pod datą 1 września 1915. Ponieważ są to 
już gotowe referaty  wojskowego biura wywia* 
dowezego, przeto nic zaw ierają nazwisk konfi* 
dentów w ojskowych, których nazwiska mogą u* 
jaw nić tylko oryginały aktów  wojskowego biura 
wywiadowczego. W  niektórych jednak sprawach 
będzie można z nich w ydobyć nazwiska konfi­
dent ('w, przeważnie osób wojskowych, którzy  
chcąc uniknąć służby wojsk, na froncie oddali 
się na usługi biuru wywiadowczemu. Komfiden* 
tów werbowali m ajor M orawski (Polak), kiero* 
w,iik biura i kapitan Poznański (Rusin), którym  
ni.M ety polskie władze w ojskowe -pozwoliły 
umknąć.

Niecną rolę odgrywał w tej podłej robocie też 
per. £ a n d i g, komendant źandarmeryi komen* 
d y  twierdzy, Niemiec, z zawodu urzędnik skarb.

Diugą grupę aktów  tajnych stanowią akta pre* 
zyd y .ln e  policyi, przychodzące z nam iestnictwa  
i innych dyrekcyi policyjnych. A k ta  te złożone 
b*’ly u nadkomisarza Gulkowsikiego, k tó ry  je  de* 
legatom P. K. L. -wydał.

Z ostatnich głośniejszych spraw mamy sprawę:
1) ułatwiania ucieczki legionistom -(p o  pokoju  
brzesicm). W inow ajcy kolejarze i szereg osób 
/ pos. tow. dr Bobrowskim na czele; 2) sprawa 
organizowania rewolucyi w G alicyi przy porno* 
cy kolejarzy (do tej spraw y jeszcze w rócim y);
3) sorawa ostatnich aresztowań studentów, na* 
leźącM h do P. O. W .

Szczególniejszą opieką cieszyli się kolejarze, 
którym i interesowała się naczelna komoda armii, 
prezydyum  rady m inistrów i t. d.

W  najbliższych dniach rozpoczniemy ogłaszać 
s/czeg‘ ły z tajnych aktów.

Zgrom adzenie ludowe.
W  nied-zielę o-dbyło się w lokalu Związków  

za w. przy ul. Dunajewskiego zebranie ludowe, 
które — jak  wszystkie dotychczasowe — potę* 
żną Hczbą uczestników zaświadczyło, źe hid prą* 
cujący w yrw ał się już ze sta-nu bierności, z jaką  
dotychczas pozwalał decydować innym  o  swoim  
losie 1 że chce 1 potrafi sam stanowić o  sobie 
i o sw ojej przyszłości.

Po objęciu przewodnictwa przez tów. Pan* 
k i c w i c  z a, zabrał głos dr Bobrowski, który 
scharakteryzowawszy sytuacyę polityczną, jaka  
w ytw orzyła się w. Polsce z chwilą powrotu z nie* 
woli kom endanta Piłsiuidskiegm, w ykazyw ał ko* 
nieczność objęcia rządów przez niego, jako  bo* 
jownaka i przedstawiciela praw  narodu i  pracu­
jącego ludu polskiego.

\V dalszym ciągu przedstawił mówca działał 
ność Polskiej K om isyi Likwidacyjnej i u-dział w 
niej członków partyi socyalistycznej, jakoteż re* 
zultdity prąci jak ie orni w niej osiągnęli. Przepro- 
wadzenie reform y rad powiatowych, reform a or= 
dynacyi gminnej w  kierunku utworzenia I V  kołu 
wyborczego, przeznaczonego dla robotników, to 
są pierwsze zdobycze, uzyskane przez członków  
P. P. S. D„ świadczące o woli ludu pracującego, 
któ ry  tak od dołu, jakoteż u góry bierze władze 
w swe ręce. Jedynym  nakazem chwili jest obe­
cnie, aby
klasa robotnicza organizowała się 1 przeprowa* 

dzala celową agitcyę
nietylk-o w mieście, ale i po wsiach, wśród ro l­
nego ludu. Również, musi się podjąć akcyę prze­
ciw  oszczerstwom ł pogróżkom prasy burżuazyi- 
rv.j, nie cofającej się przed niczem. c-c-by mogło 
zohydzić ruch ludowy.

Przem awia! następnie tow. H a e c k e - r ,  który  
powitawszy równoczesne urzeczyw istnienie się 
idei narodowej i socyalistycznej w  fakcie powsta­
nia polskiej Republiki ludowej, podniósł, źe t-- 
raz zaczyna się w ielka praca i  odpowiedzialne ść 
ludy. M ówca wzywał v 
do karnego poparcia rządów socjalistycznych, 
ostrzegał przed prowc-kacyą i stosowaniem  s.. 
mosądów nad w innym i U-prowizncyincj ’ nędzy 
ludności
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Rozwinęła się następnie ożywiona i rzeczowa 
dyskusya, w której przem awiali imieniem cze* 
■skiej partyi socja listycznej tow. Łukowski, 
im ierlem  żydowskich socyalistów  dr Bernstein, 
następnie ob. Surówka, Gancwolówna, Maślanka, 
tow. Jasiński, k tóry postawi! wniosek, aby 
wyrazić jak  najgorętsze uznanie drukarzom. któ* 

rzy zawiesili „Kuryerka" 
za jego oszczercze ataki na ruch ludow y i jego  
przewódców.

W niosek jednogłośnie' uchwalono wśród gorą* 
eych oklasków.

W  koncowem przem ówieniu tow. dr Bo* 
b r <• w s k i-zreasum ował przebieg dyskusyi, oma* 
wiając treściwie zasadnicze punkty, kolo których  
ssę obracała i wezwał gorąco do skupiania się w 
organizacji, bo tym ty lko  sposobem może klasa 
robotnicza przeprowadzić swą wolę.

Zgromadzeniu zamknął o l 3/s tow. Pankiewicz, 
wznosząc okrzyk na cześć polskiej Republiki 
indowej, Piku oskiego i Daszyńskiego, k tóry  ze* 
brani z zapałem powtórzyli.

Socyalna dem okracya  
przy pracy tw órczej,

„NIEZALEŻNI" SOCYALIŚCI NIEMIECCY 
W RZĄDZIE,

N iezależni socyaliści objęli w nowym gabine* 
ołie cały szereg urzędów. M inistrem  w yżyw ienia  
jest W urm , następnie przj-dzieleni zostali do mi* 
ntisteryum: stary rr.arksistadeoretyk Kaufsky
(zagraniczne spraw y), E. Bernstein (skarb), 
Erdmann (urząd gospodarczy), Buechmer (demo* 
fbilizacya), Vogtherr (pracą), dr Cohn (sprawie* 
dliwość).

G łów ny organ „niezależnych" (fczn. lew icy  
soc. demokracyi) „Leipziger Volksztg.“ objaśnia 
!ko«»Vcczność wstąpienia niezależnych do rządu 
niebezpieczeństwem  głodu i anarchii, przyczem  
podkreśla jeszcze dwa punkta: 1. niezwykle
ciężkie warunki zawieszenia broni, wobec któ* 
tych  n, p. warunki brzeskie są igraszką dziiccin* 
ną, 2- nacisk ze strony żołnierzy, którzy zażą* 
S s ij  od niezależnych współdziałania z Scheide* 
rhatinowcami.

Pisma berlińskie podają pogłoski' o zbliża* 
jąeym  się rozłamie wśród niezależnych: część
przyłączyła by się do grupy Spartakusa i stanę* 
łaby na gruncie bólszewiclcim, zaś część wraz 
z Scheidemannowcamd stanęłaby na platform ie 
dem okracyi i konstytuanty.

Egzekutywa Rady żołnierzy i rob. w  Berlinie 
ogłasza odezwę przeciwko odrębnej czerwonej 
gwardyi, gdyż je j utworzenie ty lko  obrazi oby 
żołnierzy, którzy wszyscy gotowi są bronić zdo* 
byczy rewolucyjnych.

Pruski rząd, składający się z socyalistów  (w  
tem niezależni Stroebel i A . Hoffman) ogłasza 
swój program, zapowiadając gruntowną demokra* 
tyzacyę całego ustroju, podniesienie plac ro b o *  
tniczych, uspołecznienie nadających się do tego 
przedsiębiorstw  przem vslow j ch i rolnych.
SOCYALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW BOL* 

SZEW1KOM ROSYJSKIM.
Socy?.ln'0*demokratyozna ipartya większości o* 

głusza oświadczenie: M oskiewski rząd rozszerza 
telegram iskrow y, w którym  w zyw a żołnierzy nie 
mieokich, aby nie ścierpieli żadnego Zgromadzę* 
nia narodowego (konstytuanty), nie złożyli broni 
i u tw orzyli rząd Liebknechta, W  tym  celu ofia* 
row ują niemieckim żołnierzom pomoc ze strony  
M oskwy i obiecują chleb z U krainy. Oświadczę* 
nie w  stanowczej form ie zwraca się przeciwko  
telegramowi.

O KONSTYTUANCIE W  NIEMCZECH.
W czorajsze posiedzenie wydziału Rady robo* 

tniczo*żołn,:crskiej w sprawie ^wołania zgroma* 
dzenia narodowego odłożono bez powzięcia u* 
chwaHu Okazało się, że zastępcy niezawisłych  
socyalistów  są przeciw zwołaniu zgromadzenia 
narodowego. Za zwołaniem zgromadzenia naro* 
dowego w ystępują ty lko  socyaliści dawnej partyi 
socy a!1 n o* d e m, o k r a t y  oznej.

Z miasta i % kraju*
ZGROMADZENIE LUDOW E W DĘBNI* 

KACH odbyło się w niedzielę (17 b. m.) po po* 
łudniu przy bardzo licznym udziale uczestników. 
Zgromadzenie zagaił i przewodniczył tow. Pan* 
kiewicz. Referował tow. dr Marek, który w pól* 
toragodzinnem pięknem przemówieniu przedsta*

wił zgromadzonych sytuacyę m iędzynarodową i 
wewnętrzną Polski. W  dysku sji przemawiała 
tow. Kozłowska (sekcja  akad. P. P. S. D.). Ob* 
szerne sprawozdanie podamy później. Zgroma* 
azenia urządzać muszą towarzysze w gminach 
podmiejskich jaknajczęściej.

8*GDZ1NNY DZiEN PRACY. W  niedzielę, 
17 b. m., odbyło się nadzwyczaj liczne zgroma* 
cizenie robotników stolarskich, gdzie uchwalono 
w m yśl postulatów klasy robotniczej -raptów a* 
dzenie ośmiogodzinnego dnia pracy *>d wtorku  
dn. 19 b. m. M ężowie zaufania w poniedziałek 
zawiadomia pracodawców, praca od wtorku  
trw a o godz. 8 rano do 12 w południe i od 1 i pół 
do 5 i pół wieęzór. W zyw am y robotników do 
przestrzegania tej uchwały, a pp. pracodawców  
do zastosowania się do powagi obecnych czasów  
i nieprzeszkadzania urzeczywistnieniu żądań ro* 
hutników.

BANK GALICYJSKI dla handlu f przemysłu 
komunikuje, że w  interesie powracających z fron* 
tu południowego, a posiadającyh t. zw. włoskie 
liry okupacyjne, przyjm ow ać będą- filie  Banku 
austr. węg. i również banki od osób wojskowych  
te,go rodzaju noty w kwocie po 95 K za każdych  
100 włoskich lir okupacyjnych.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOW YCH  
( R y n e k ,  A —B. L. 3 9 ):

Poniedziałek: red. Kaz. Czapiński: „Scmina*
ryum Schopenhauera".

W torek : prof. dr Józef Flach: „Przyczyny  
i skutki w ielkiej w oinv.“
REPERTOAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

W  poniedziałek: „Dwie blizny", „Obowiązek".
W e w torek: „Wesele".

REPERTOAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Poniedziałek: „Baron KimeJ".
W to rek : „Pieśń nad pieśniam i".

Dr Zygmunt Ehrlich, lekarz
w Radomiu, ul. Warszawska 12 

p rz y im u je  1 0 —11 p rz e d o o ł ., 3 —5  p o p e ł.

Dr. J&ZEF L«EB£SK!ND
powrócił 

5 Listopada 6. Tel. 403,

BANK KRAJOWY

filia w K rakow ie  

przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na

5% Polską Pożyczką Państwową
na oryginalnych warunkach.

■  I K r e m  d o  g o l e n i a
p ierw szej j« kości, d o  użycia  
beż w ody, 1 s ło ik  no rcelano- 

w y kor. 7‘50.
Mydło do golenia prawdziwe, 

najlepszej jakości, 3  sz tuk i 
K 9-— 1 klg. K 34'—. W ysy ł­
k a  za p o p rzed n  em  n ad esła ­
n iem  n a le iy to śc i. M JUnker, 
urcedsipbiorstwo eksportowe Za 

' Nr. 102. Petrm jska 3/lli, 
Kroacyę,

I

K L A C Z
z k a re tk ą  i up rzężą, n ad a jąca  
się  d la  fiak ra , do  sp ized an ia  
w p rzy stęp n e j cen ie . O glądać 
m ożna co d zien n ie  w  F ab ry ce  
m aszyn  i od lew n i „Borek* 

w  B o rk u  F a łęck im .

O S T R Z E N IE  B R Z Y T E W ,
nożyczek, narzędzi kuchennych, fryzyerskich i chi­
rurgicznych us.-.u eczniamy starannie i w najkrót­

szym czasie w pracowni pod f.rmą
Z , S z c z ą s n o w i c z ,  A .  Z u b , k o l s k a

plac M-tryack.i f. 9.
Na składzie posiadamy doborowy towar nożowniczy.

> L U X < K R A K Ó W
plac Dominikański 2
(róg Stolarskiej) Tel. 3335

Skład pritybordN do i«iatfa eteklr. 
i dzwonków elektrycznych.

423

ftóaszynista-montar
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  i do-
b rem i św iad ec tw am i poszu­
k u je  o d p o w ied u ie j posady  sa ­
m odzie lne j od  1 g ru d n ia , do 
ruyna p a row ego  lu  i c. g e ln i .  

Ł ask aw e  zglosz. r i a  y .ó j ,.S. 
•f“ . P rz y jm u je  Dzint l iis tra io -  
w y  „N ap rzo d u 1-, G ród k a  23.

ZAPŁACĘ
w ed łu g  um ow y za w sk azan ie  j 
in ie -zk an :a  1— 2  pokoi i k u -1 
cbn i a lb o  in n eg o  k o m b in o ­
w anego, n a d a ją c tg o  s ię  i na 
p raco w n ię  przy  ru c h liw e j u  
ln y. Zgł sz-.nia pod „A. I!.-, 
do D ziaiu in-er.ii./w  ego „Na 
p ru id u -4 K raków , G ród ka : 3 .

D A R M O
fi|

o trzy m a k a żd y  n a  żąda 
n ie  m ój ka ta log  tow arow  
z ło tych i s reu rn y c ii i in ­
s tru m en tó w  m uzycznych. 
•Skrzypce po  t\ 4u, 60, 80, 
d w u rz ęd u e  w i e d e ń s k i e  
h a rm o n ie  K. 120, 140, trzy- 
rzęone  K 3 0 o, 4<.o i wy- 
że,. zamiana dozwo.ona łuu 
zwrot pten ędzy. Wysyika za 
poinapmm n.leżyiości przez

Ddm wysyłkowy

HANN 5 m i l
c. i u. d o staw ca  dA orit 
B rux Nr. 1873 (Czechy,).

Do sprzedania
willa z ogrodem; stajn ą i we- 
zowownią koło Krakowa (Mie­
szk an ia  f ro ln t) .  P o szu k u je  się  
pożyczki żO.bOO-— kor. na h i­
potekę. K ie ro w n ik  budow y, 
Podgórze, p lac  S erk o w sk ieco

1. 3. B.

l l
dla wojsk Polskich w wielkim 

wyborze poleca

Antoni Jarosz
Kreitów, Sławkowska 24.

Sanitaryuszy 
i Sanitaryuszek

i przyjm e zaraz wię*szą ilość Kra­
jowy Zakład dia umysłowa i ner­
wowo chor/cn w Kobierzyn e.

Z głoszenia  o so b is te  w  kance- 
ia ry i Z arządu .

Si® Mi ie w l
poszukują s .3  dla s iz e z e ń  a I - 
saw puuiiczr.ycii za dziennsm
iaynag;Ĉ ioni3m S K i Wr.ta.a
Zg oszeniu pi e in n e  p d„Sivu>. 
1 ś ot" w A geucyi . z iem ukuw  
i o g ło sz e ń  tiopiT id  i & uom o* 
n o w a, K raków ,&/ę ę p a ń sk n 9 .

ŚWIERZBY. LISZAJE. PIREIY
u s u w a  n a j s z y b c i e j  d ra  F I  e s c  li a  o ryg i­
n a ln a , p ra w n ie  o ch ro n io n a  m a ś ć  S h a b o -  
f o r m ,  n ie  b ru d z i, zu p e łn ie  bezw onna. P ró b n y  
sio ik  K 4 ’—,.duży  sło ik  K 6 '—, poreya  tam ilijna  
K 15‘— B aczność na m ark ę  o ch r. „SU aooform ". 
G łów ne sk ła d y : Lwów: A, lek a rz  S. H ay; Kraków: 
A p teka  pod Białym  O rłem , R ynek  g łów ny A-tJ 45 , 
A pteka pod  złotym  orh-m  W ilhelm a E h rlieh a  uL 
K rak o w sk a  11; Przemyśl; C. k. obw odow a A pteka 
M. S ch w arza ; Jarosław ; A p teka  pod  Czarny-m 
O rłem  Józefa  R ohm u; Tarnów: A p tek a  O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego ; broliobycz: A pteka pod 
O patrznośc ią  G. F . T o b iaszk a; Kołomyja; A|>teKa 
O bw odow a Dr. S te fan a  S tenzla ; Nowy Sącz: A pteka 
M arcina G orzeckiego. G łów ny sk tad  d la Rzeszowa 
i o k o lic y : c. k . obw odow a a p te k a  w R zeszow ie 
ul. 3 M aja; Stryj: A pteka  „pod  w ę g ie rsk ą  koroną* 

A. S te rn o erg a .

I  «J
p rz y  u licy  B o s a c  iei

zaludni natythm:ait w swycii zaklaiatb wieksząHsśnolioirjicói.
Wynagrodzenie:

dla  n ieu k w alifik o w n n y ch  ro b o tn ik ó w  10 K d z ien n ie  i w ik t, 
d la  u k w a lib k o w an y c h  p ro tesy o n is ió w  (p lekar/.y , m o n te ­

rów , m aszy n istó w , palaczy i t. d.) 15 K d z ien n ie  i w ik t. 
Z g łoszen ia  w m ag azy n ie  żyw nościow ym  w o jsk  po lsk ich  
przy  u licy  B o sack ie j, k an ce la ry a  n ap rzec iw  w arty  przy 

w ejśc iu  od 8  — 11 i od  1 — 5.
K ruków , d n ia  15 lis to p ad a  1918. NACZELNIK
« « • • • •  • » «  <*»«*•»• •ta©®aei Esstavica r. k. Klinih Ilsiw . Jagiżl i s u lla li  Hra].e!c. *  
\ STANISŁAW BARAN f
| Kraków, Rynek główny 7-8 (w podwo. cu) J

poleca:
N arzędzia  ch irurgiczna Na ja k s-  
ic i .  Um,walnie, stoły operacyjne, 
szafiAi na iRstruntenta, stoliki, mi- 
hroskopyi, aparaty elektro-medy­
czne, bańkę, termometry etc. etc.

<
i*
«
e

«

« Dany bmlstkówanal Oiisłuna fachawal ®
«  •

mi limM pW lii SiiTFiae mm.
W ydawca; ignacy Oaszyóslu. — R e d a k to r odpow ied z ia ln y ; Mar/aa Pynoff«ju. Urm mm  huuOt/a, luraitów, DtmaiewsKiejłO 5 (Telefon lj i  10),


